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Kraków, czwartek 20 grudnia 1900. 


4; Rońakeg! i Administracji 
Kraków, ul. Bracka 1b. 
—— Telefon Nr. 896. 


««ikie listy i prsesyłki pie 
=e należy adrasewać do Re- 
lakeyj  Administracyi, Bracka 15. 


Badzktya rękopisów nie rwraca, 
Korespozdonsyj basimiennyacł nie 


Hstów nieopłaconyst 
nie przyjmuje. 


kor., — 


Z dnia. 
Kraków, 19 grudnia. 
Katon. 


Namiestnik hr. Piniński w mowie, 
wygłoszonej przy otwarciu sesyi sej- 
mowej, powiedział, odnośnie do rozdzie- 
ania zapomóg rządowych dla dotknię- 
tych klęskami elementarnemi (cytuje- 
my z urzędowej „Gazety lwowskiej“): 

„Że w tym względzie władze postę- 
pują z całą sumiennością iobje- 
ktywnościąi kierują się jedynie 
interesem ludności, to się samo 
Przez się rozumie i zdaje mi się, że 
prawie jest niepotrzebne zapewniać Panów 
0 tem. Niestety całkiem uł zaopozy: 
cyjne niektóre głosy odzywały “się z 
pewnemi wątpliwościami pod tym wzglę- 
dem. Ja z mego stanowiska tylko to- mo- 
gę powiedzieć, że tylko ubolewać można 
Rad tymi głosami, bo widać jak tym, któ- 
rzy je podają do wiadomości publicznej, 
trndno jest uwierzyć, że można 
Sięnajprostszą,najzwyklejszą w 

= Swiecie uczciwością kierować. 
Mnie było toBogudziękizawsze 
łatwo kierować się zasadami 
Prostej uczeiwościi mam to prze- 

onanie, że i moim podwładnym 
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Organ polskiej partyi socyalno-demokr. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bes odzyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca si 
miesięcznie 20 hal. — W Auuntrri: miesiączaia 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 
W Niemeszeck: knartalnie 7 marek. — W imnych krajach kwartelnie 
10 franków. — Ta kakda zmian, wirasu dorłaca mię 40 kal. — Dla robotników w Kra- 
zowie i Podgórzu tyrvodnio "a prennm=r=tą 40 hal. 


diasnej. | 


Rocznik IX 
Baa bc «SZ 


Wychodzi ocdsiennio o g. $ rane 
a w poniedrialki I dai poźwigłe- 
asno © godz. 10 rano. 

D: nąbycia: W administresyi, al. 
Bracka 1. 15, oraz 78 wssyśtkieh 
biurach dai-uników. 


Listy reklamacyjne nieep. 
wane zie podlegnją opłacie, 
Adres na telegramy: NapraGd 
Kraków. 


urzędnikom także wcale to tru- 
dnem nie będzie*. 

Temi słowy reagował hr. Piniński 
na podniesiony w swoim czasie przez 
„Naprzód“ zarzut, iż pieniądze rządo- 
we, przeznaczone na zapomogi, zosta- 
ną użyte jako środek presyi przy wy- 
borach, Z zarzutem tym uporał się 
hr. Piniński bardzo łatwo wśród okla- 
sków większości sejmowej: oświadczył 
poprostu, że jemu i jego starostom 
jest zawsze łatwo — Bogu dzięki — 
kierować się uczciwością i objekty- 
wnością, ale, że są tacy, którym tru- 
dno w to uwierzyć — i na tem ko- 
niec. 

Nie wspomniał jednak p. namie- 
stnik o faktach, jakie przytoczy- 
liśmy na poparcie naszego zarzutu. 
Podaliśmy mianowicie do publicznej 
wiadomości następujące fak ta: 

1. W Nr. 183 „Naprzodu“ donie- 
śliśmy, że starosta Bobrzyński 
z Drohobycza oświadczył chłopom z 
Dobrowlan: „Dla waszej wsi przyszła 
zapomoga z powodu klęski gradowej. 
Zapomogę dostaną ci, którzy 
pójdą znami przy wyborach“. 
Tymsamym chłopom, którzy przekro- 
czyli przepisy o zarazie bydlęcej, o- 
świadczył Bobrzyński: „Jak nie bọ- 
dziecie głosowali na socya- 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya sa spłatę ed miejsca wiersma jędnę” 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras po 20 halerze, nastepny pe 
10 hałorzy. — „Nadesłane** od miejsca wierssa drukiem petitewym po 40 halersy SE 
każdy ram. — Załączniki (prespekty i. t. d.) przyjmuje się za óenę 3 kor. za 160 
egzemplarzy dla zamiejscowych, 8 1 kor. za 100 egzemplarzy d'* zuiejseowych pront- 
maratorów. elab, 


pe 


— Nalażytoćé należy naprzó i nać: 


listę, to wam daruję karę. Inaczej 
będzie żle“, Istotnie w Nr. 211 mo- 
gliśmy już donieść, że Bobrzyński, do- 
wiedziawszy się, iż chłopi z Dobrowlan 
są za tow. drem Hankiewiczem, nało- 
żył na 52 z nich grzywnę po 10 koron. 

2 W Nr. 195 „Naprzodu“ donie- 
śliśmmy, że starosta  stanisławowski 
Prokopczye pieniądze zapomogo- 
we oddał na zakupno zboża znanej 
hyenie wyborczej Mendlowi Liebensar- 
towi. 

3. W Nrze 255 „Naprzodu* powtó- 
rzyliśmy za „Diłem* dokładny opis 
sztuczek starosty Niewiadomskie- 
go, zapomocą których rządowa zapo- 
moga stała się funduszem agitacyjnym 
hr. Dzieduszyckiego. 


Po tych faktach, oraz po fa- 
ktach niesłychanych nadużyć wybor- 
czych, które od trzech miesięcy co- 
dziennie publikujemy — niech się 
br. Piniński nie dziwi, że nam tru- 
dno uwierzyć, jakoby jego starostom 
łatwo było „kierować się najzwy- 
klejszą uczciwością“. A ubolewa- 
nie niech nam pozostawi, mianowi- 
cie ubolewanie nad duszami, 
którym nie łatwo kierować się naj- 
zwyklejszą uczciwością, i ubolewanie 
nad nieszczęsnym krajem... 


KURT LASSWITZ. 


Na dwóch planetach. 


Powieść z niedalekiej przyszłości. 


t Urzędnik oniemiał z zadziwienia i 

Przez długą chwilę patrzył na oboje 

a 6 otwartemi oczymą. Wreszcie 

tze Ą 

,_. — Nie wierzę na słowo i proszę o 
okumenty. 

__La podała mu papiery, które on za- 

Fa starannie przeglądać, poczem o 

_ Wiądczył: 

. — Cieszy mnie, że poznaję córkę 
=Żyniera Fru. Mam jednak rozkaz 
8<ztowania Józefa Saltnera i jego 
ki. Żałuję, że muszę... 
|. 7 Pan Saltner jest moim małżon- 
Mem, Czy tak, Saltner? 

„= Tak — szepnął zdumiony, a La 

Buela dalej : 
gy; Dasz pan ustawy na Marsie. 
Szkanie małżonków jest nietykalne. 


— Tak, to prawda — rzekł urzę- 
dnik z wymuszonym uśmiechem — 
ale oprócz p. Saltnera znajduje się tu- 
taj także jego matka, której pani nie 
zdoła obronić przed aresztowaniem. 
Zadam jej wydania. 

— A gdy nie wydam? — spytała 
La, wahając się. 

— W takim razie użyję siły. Każę 
balon przeszukać. 

W rozmowę wmięszał się Saltner i 
zawołał: 

— Wyrzucimy pana poprostu! 

La z bijącem sercem chciała po- 
wstrzymać Saltnera, ale ten jednym 
skokiem wyrwał urzędnikowi rewolwer 
teletytowy z kieszeni i wyniósł roz- 
brojonego schodkami na ziemię. Wy- 
rzucony zaczął im grozić, ale balon 
uuiósł się w tej chwili wysoko w gó- 
rę, na dwanaście kilometrów, a potem 
popędził na zachód i znikł poza chmu- 
rami. Balon wojenny pędził za nimi 
przez długi czas, ale nie mógł nadą- 
żyć i stracił ślad zbiegów. 


15. Dymisya Ella. 

Wypadki powyżej opisane nie wpły- 
nęły dodatnio na stanowisko Ella, któ- 
ry i tak odczuwał coraz ciężej swój 
urząd i coraz bardziej tracił nadzieję, 
że tą drogą, którą obrali Marsyjczy- 
cy, będzie można ludzkość podnieść na 
wyższy stopień kultury. Nadużycia 
urzędników mnożyły się z dniem ka- 
żdym. Niektórzy z nich, jak np. Oz, 
zdradzali poprostu neurastenię w ta- 
kim stopniu, że musiano ich natych- 
miast złożyć z urzędu. Co chwilę wy- 
buchały jakies konflik y między urzę- 
dnikami a ludnością, dla której wszel- 
ki przymus był wrogim. 

Równocześnie zaś na Marsie wzra- 
stało w potęgę coraz bardziej stronni- 
ctwo „antybatów*, to jest przeciwni- 
ków ludzi. Domagali się oni najostrzej- 
szych repressaliów przeciw ludziom. 
Dzienniki na Marsie oddawna już pro- 
wadziły zaciętą kampanię przeciw El- 
lowi, nazywały go mieszańcem, pos4- 
dzały o zbytnie sprzyjanie ludziom. 


Fr 
der 
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Nadużycia wyborcze. 


Tarnów. Sądziliśmy, że te jawne 
nadużycia, których dopuszczają się 
organa Magistratu, już to doręczając 
wyborcom kartki wypełnione nazwi- 
skiem kandydata klerykalno-kahalnego, 
już też odbierając im bezprawnie pra- 
wo głosowania — że te gwałty będą 
tylko wyjątkiem, stosowanym do wy- 
borców „mniej uświadomionych.* 

Przyznajemy niestety, żeśmy się 
pomylili. Te nadużycia, których oso- 
by, do strzeżenia ustaw powołane, do- 
puszczają się systematycznie, z coraz 
bardziej rosnącym bezwstydem, prze- 
wyższają oczekiwania największych 
pessymistów, do wyborów „galicyj- 
skich* dostatecznie przyzwyczajonych. 

Nie przywiązujemy do tego wagi, 
że szpicle i policyanci w jasny dzień 
zdzierają afisze, polecające w kuryi 
miejskiej kandydata opozycyjnego, 
nie zdziwi to nas również, jako przy- 
wykłych do galicyjskich stosunków, że 
setkom wyborców rozmyślnie nie do- 
ręczono kart wyborczych, sądzimy je- 
dnak, że agitacya, którą „urzędowo* 
rozwijają pewne sfery, przekracza w 
rażący sposób granice, zakreślone usta- 
wą, że staje się wprost nadużyciem 
władzy urzędowej. 

Starosta Dunajewski nietylko oso- 
biście obchodzi wszystkie urzędy i za- 
kłady naukowe, ale odwiedza wszyst- 
kich żydów, lichwiarzy i kahalników, 
żebrząc o głosy dla kandydata kon- 
serwatywnego i grożąc straszną ze- 
mstą w razie nie pozyskania tako- 
wych. 

Szpicle i policyanci nachodzą wy- 
borców i nietylko zabierają im kartki, 
ale ożywieni duchem, wiejącym „z gó- 
ry“, grożą w imieniustarosty 
i burmistrza rozruchamiwra- 


NAPRZÓD! 


zieprzepadnięcia kandydata 
rządowego, dra Stojałow- 
skiego. 

Wprost wierzyć się nie chce, iż w 
trzeciorzędnem mieście Galicyi dziać 
się mogą jawnie i otwarcie nadużycia, 
na które dotąd pozwalać sobie zwykli 
tylko kacyki, rezydujący w zapadłej 
prowincyi. 

Dnia 18 b. m. we wtorek spędziła 
policya miejska do biur starostwa 
przeszło stu żydów, którym p. komi- 
sarz Majewski nakazał głosować 
na dra Stojałowskiego, twierdząc, że 
żydzi potrzebują starosty — 
więcgłosowaóćmuszą tak, jak 
on rozkaże! 

Jeżeli p. starosta ma tę smutną od- 
wagę w ten sposób „obrabiać* wy- 
borców przed wyborami, to czegóż 
dopiero spodziewać się należy po nim 
w dniu wyborów ?!... 

Już dzisiaj krążą pogłoski, że wy- 
próbowany w ostatnich wyborach śro- 
dek „przytrzymywania* w starostwie 
najwybitniejszych wyborców przez 
czas wyborów i u nas znaleść ma za- 
stosowanie przy wyborach z kuryi 
miejskiej dnia 20 bm, 

Czy środek taki okaże się skute- 
cznym — nie wiemy. To jednak pe- 
wne, że oburzenie, które już teraz 
wre i kipi wśród szerokich kół tar- 
nowskiej inteligencyi, znaleść może w 
wyborze, dnia 20 bm. odbyć się ma- 
jącym, wyraz, dla p. starosty nie bar- 
dzo pożądany. 

Do psychologicznego zrozumienia 
zachowania się starosty Dundjew- 
skiego przy obecnych wyborach po- 
służy może powszechnie kolportowana 
wiadomość, iż w razie przejścia Ru- 
towskiago, przepadnie nietylko jego 
kontrkandydat, ale z nim i p. starosta 
Dunajewski. 


Oporne zachowanie się luizi wobec 
Numów podsycało ciągle ruch anty- 
batów. Urzędnicy, usunięci ze stano- 
wisk swoich z powodu nadużyć, wra- 
ćali na Mars i stawali na czele tego 
ruchu. Antybaci czuli się już tak na 
siłach, że postawili w parlamencie wnio- 
sek, aby ludziom odmówić prawa oso- 
bowości, a na ziemi prowadzić tylko 
gospodarstwo rabunkowe 1 eksploato- 
wać jej bogactwo. 

Nad wnioskiem tym toczyły się wła- 
śnie ożywione debaty, gdy nadeszła 
wiadomość 0 ucieczce Saltnera i La 
do Ameryki i znieważeniu urzędnika. 
Wiadomość ta wywołała na Marsie 
ogromne wrażenie. Był to pierwszy 
objaw jawnego buntu przeciw rządom 
Marsyjczyków, tem bardziej zatrwa- 
żający, że wzięła w nim udział córka 
inżyniera Fru. 

Rada centralna zebrała się natych- 
miast na naradę i uchwaliła wezwać 
Ella do usprawiedliwienia się, a nadto 
wyraziła mu niezadowolenie z powo- 
du zbytniej łagodności wobec ludzi. 

Było to pierwsze zwycięstwo anty- 
batów. Ell podał się do dymisyi. Po- 


stanowił odjechać na Mars, aby roz- 
począć walkę z antybatami. 

Dymisya ta podsyciła jeszcze bar- 
dziej ruch przeciwludzki. Wprawdzie 
wniosek odmówienia ludziom osobo- 
wości nie znalazł potrzebnej większo- 
ści w parlamencie, wkrótce jednak na- 
stępiły wybory do parlamentu, które 
się skończyły zwycięstwem antybatów. 
Uzyskali większość tak w parlamencie, 
jak i w radzie centralnej, a na czele 
ich stanął inżynier Oz, dawny instru- 
ktor z Bozen. 

I na ziemi poczęła się zmieniać sy- 
tuacya. Lepsza część ludzkości zało- 
żyła tajny związek, zwany „związkiem 
wszechludzkim*. Celem jego było u- 
wolnić ziemię z obeych przybyszów ; 
skorzystać z kultury marsowej bez 
Marsyjczyków. Wybitniejsze jednostki, 
nie mogąc znieść ucisku w Europie, 
poczęły emigrować do Ameryki, któ- 
rej Marsyjczycy jeszcze nie ujarzmili. 
Wkrótce przeniesiono centralną sie- 
dzibę związku wszechludzkiego do A- 
meryki i zaczęto pracować nad oswo- 
bodzeniem ludzkości. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Równocześnie dla zatuszowania tych 
jaskrawych nadużyć wysyła się do 
„Dziennika polskiego“ i do „Czasu“ 
idyotyczne telegramy, że tarnowskich 
żydów terroryzują agenci „Alliance 
israelite“, agiiujący za Tadeuszem Ru- 
towskim. 

Nowy Sącz. Wybory w kuryi IV 
odbyły się tu pod niesłychaną presyą 
starostwa, magistratu i księży, wywie- 
raną na korzyść kandydata konserwa- 
tywnego, Potoczka Cały magistrat, 
w którym odbywały się wybory, ze- 
wnątrz i wewnątrz obsadzony był na- 
ganiaczami Potoczka, pomiędzy któ- 
rymi szczególną gorliwością w terro: 
ryzowaniu wyborców i odznaczał się 
sekretarz starostwa Głrosser. Wybor- 
com opozycyjnym wydzierano gwałtem 
karty z rąk i wpychano im karty z na- 
zwiskiem Potoczka, który osobiście w 
sieni magistratu dowodził bandą swych 
naganiaczy. Wyborcy Potoczka mieli 
w rękach po kilka kart do głosowa- 
nia. Do wnętrza magistratu nie do- 
puszczono nawet sprawozdawców dzien- 
nikarskich. 

Po ogłoszeniu wyniku tego „głoso- 
wania*, starosta, jak powiadają, kazał 
strzelać z moździerzy na „wiwat“, a 
sekretarz Grosser dał z własnej kie 
szeni 2 złr. na proch!... 

Wobec tych gwałtów zrozumiałym 
jest teraz wybór Potoczka, powsze- 
chnie przez chłopów znienawidzonego. 


Biała. Jak wiadomo, w V kuryi zwy- 
ciężył stojałowszczyk Fijak. Podczas gdy 
jednak stojałowszczycy w roku 1897 nie 
mieli poważnych kontrkandydatów, dziś 
władze po wsiach i miastach dokładały 
wszelkich sił, by dopomódz do zwycięstwa 
kandydatowi stańczykowskiemu. Komisarze 
mianowali poprostu wyborców, a sta- 
rosta bialski Kurykowski wraz z podwla- 
dnymi sobie urzędnikami zbierali laury na 
polu „wyborów galicyjskich“. Kurykowski 
chciał, zdaje się, okazać, że przecież to 
samo potrafi, co inny starosta galicyjski, 
o czem, zdaje się, powątpiewano w namie- 
stnictwie z powodu stanowiska jego w spra- 
wie Aratenównej. I ostatnia sprawa pobi- 
cia służątego, która przysporzyła mu karę 
sądową, również zachwiała jego stanowi- 
sko. 

To też w dzień wyborów objął dowódz- 
two nad całą armią policyantów, żandar- 
mów, komisarzy i żołnierzy. Komisarzom 
rozkazał wyrzucać z budynku rady miej- 
skiej, gdzie odbywały się wybory, towa- 
rzyszów naszych i innych obywateli, poli- 
cyantów posyłał do prywatnych lokalów, 
gdzie odbywały się zebrania wyborców i 
rozkazałęim, by badali, czy zgromadzeni 
mają legitymacye wyborcze. 

Szykany te nie pomogły jednak jego 
kandydatowi, jak nie pomogły patrole woj- 
skowe, które zamieniły Białę w obóz. 

Rozdrażnienie p. Kurykowskiego i nie- 
doszłego kandydata z IV kuryi komisarza 
Fedorowicza doszło jednak do zenitu, gdy 
przekonali się, że socyalno-demokra- 
tyczni wyborcy postanawiają 
oddać swe głosy kandydatowi 
opozycyjnemu. Fedorowicz widząc, że 
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wobec tego szala przeważyć może się na stro- 
nę opozycyi, nie posiadał się ze złoś:i. 
Choć nie był w urzędowanin, wyrzucał lu- 
dzi z gmachu magistratu, krzyczał, groził, 
wowołując swoją osobą wesołość u znudzo- 
nych eałodziennem czekaniem chłopów i ro- 
botmków. 

Ale wszystko to nie pomogło; zwycię: 
Żyła opozycya, a niefortunni urzędowi agi- 
tatorzy stańczykowscy wynieśli się jak nie- 
pyszni; chłopi zaś dziękowali serdecznie 
socyalno demokratycznym robotnikom, Że 
pomogli do zwycięstwa ich kandydata, o- 
biecując im nawzajem wszelkiemi siłami po- 
parcie, gdyby im przyszło stoczyć bój ze 
wspólnym wrogiem. 


Walka wyborcza. 


Mania wielkości. Dr. Michał Danie- 
lak kandyduje z kuryi miejskiej Nowy- 
Sącz—Biała— Wieliczka. Tak donosi 
wczorajszy „(rłos narodu“ i dodaje, 
że gdyby go wybrano, ustąpiłby man- 
dat komu innemu (Włodzimierzowi 
Lewickiemu). 

Prof. August Sokołowski, który kan- 
dydaturą swoją zaszczycał po kolei 
wszystkie miasta galicyjskie, kandy- 
duje obecnie, jak się dowiadujemy z 
dobrze poinformowanych źródeł, w ku- 
ryi wielkiej własności. 


Przegląd polityczny. 

= Wybory w piątej kuryi W tych 
18 okręgach V kuryi w Galicyi, w 
których jest głosowanie AO EE E 
było uprawnionyeh do głosowania wy- 
borców (wybranych w prawyborach) 
12 338; z tych oddało głosy 11.711, 
tj. 95 procent. 

Z tego uzyskało głosów : 


Koło polskie 6.572 
Stojałowszczycy 1.248 
Ludowcy 903 
Rusini 2 398 
Socyalłiści 265 


W Krakowie i we Lwowie, gdzie 
są wybory bezpośrednie, było razem 
86923 uprawnionych do głosowania 
(nie wliczając tych tysięcy, które bez- 
prawnie obrabowano z prawa wybor- 
czego), wzięło zaś udział w głosowa- 
niu tylko 45.491 wyborców, tj. zale- 
dwie 54 procent 

= Widmo głodu w Syberyl Wschod- 
niej. W „Gazecie Kołońskiej* znaj- 
duje się ciekawa kurespondencya z 
Rosyi, malująca w czarnych barwach 
położenie ludności rosyjskiej na w:cho- 
dnich krańcach Sybiru. Ludności owej 
zagraża głód. 

Urodzaje nie były liche — lecz 
brakło rąk do żniwa, zabrakło Chiń- 
czyków, których wypłoszono napada- 
mi i mordami. Wszystkie warsztaty 
pracy stanęły, gdyż Chińczyk był tu 
nietylko robotnikiem rolnym, lecz i 
kupcem i rzemieślnikiem. Nawet w 
kopalniach wschodbio-syberyjskich do- 
starczał majwiększej ilości rąk robo- 
czych. 

Rząd pozwalał hulać ludności ro- 
syjskiej, nie powstrzymywał ją od 
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gwałtów, aż spostrzegł się, że głód 
do jej wrót zapukać może. Wówczas 
darował na użytek ludności sybir- 
skiej łany zbóż w północnej Man- 
dżuryi, skąd ludność przed wojskami 
rosyjskiemi schroniła się w góry, lecz 
nikt nie kwapił się chwycić za sierp 
lub kosę: zborze” przejrzało i wiatr 
rozniósł ziarna po stepach. Kolonistę 
rosyjskiego, z dawien dawna przy- 
zwyczajonego do wyręczania się pracą 
Chińczyków, nawet widmo głodu nie 
mogło do pracy zmusić. 

Jego ulubiony żywioł, to las pra- 
stary, po którym błąka się z fuzyą ca- 
łymi tygodniami, polując głównie na 
wiewiórki. Oszczędnym być musi na 
amunicyę, a strzela naturalnie nad- 
zwyczaj celnie. Wiewiórkę trafia w 
łeb, by nie psuć jej futra, przyczem 
manipuluje tak, iżby kula utkwiła 
gdzieś w pniu drzewnym, skąd ją po- 
tem nożem wyłupuje. 

W takich warunkach zalew chiński 
musiał budzić pewien niepokój w ro- 
syjskich władzach. Chińczycy, emigru- 
jący co raz liczniej, stali się po ro- 
syjskiej stronie Amuru głównym czyn- 
nikiem kultury, najbardziej produkcyj- 
nym elementem. 

O zrusyfikowaniu tych przesiedleń. 
ców, zasilanych ciągle nową talą emi- 
gracyjną z przeludnionego państwa 
chińskiego — mowy być nie mogło, 
tembardziej, że Chińczycy, którzy 
przez wieki całe żyli w zupełnem od- 
osobnieniu od świata, wyrobili w sobie 
typ nadzwyczaj odporny na wszelkie 
wpływy obce. 

W zetknięciu z obcymi odznaczają 
się niesłychaną solidarnością. Poprzedni 
gubernator rosyjski, generał Korff czy- 
nił próby rusyfikacyi, zachęcał Chiń- 
czyków do obcinania warkoczy, do 
przywdziewania stroju europejskiego. 
Wysiłki te jednak pozostały bez sku- 
tku. Chińczyk, któryby się poważył 
na taki krok, zostałby odtrącony przez 
swoich pobratymców. Będąc kupcem, 
np. straciłby wszelki kredyt i żadna 
firma chińska nie utrzymywałakby z nim 
stosunków. 

Widzimy zatem, iż o ile orężnie 
Rosya od północy stale oddziera pasy 
ziemi z terytoryum chińskiego, o tyle, 
jakby w odwet, żywioł chiński zapu- 
szcza na ziemiach pogranicznych co- 
raz głębsze korzenie i stopniowo za- 
głusza rzadką ludność rosyjską. Oczy- 
wiście, po okupacyi Mandżuryi i nor- 
malnem ułożeniu się stosunków zalew 
chiński na kraj Nadamurski jeszcze 
się wzmoże, to też łapczywość Rosyi 
jest politycznie może błędną, gdyż ca- 
rat nie jest w stanie przetrawiać z tą 
samą szybkością, z jaką połyka. 

Tymczasem, jak podała niedawno 
„W. Allgemeine Ztg*, Rosya nie pod 
wpływem sukcesów, lecz już z rozpo- 
częciem kroków wojennych w Chinach, 
myślała o zajęciu Mandżuryi i dla za- 
bezpieczenia się przed protestem An- 
glii zgodziła się na zupełną neutral- 
ność w sprawie Transvaalu. Wiado- 


mość ta wydaje się prawdopodobną. 
Tłumaczyłaby ona zimną odprawę, 
równająca się bezwarunkowemu odmó- 
wieniu pośrednietwa, którą nadesłał 
Kriigerowi wywoływacz ducha pokoju 
w Haadze — car Mikołaj. 


Przegląd społeczny. 

Panama dziennikarska w Niemczech. 
Powszechną uwagę w Niemczech zwracały 
na siebie szczególną niechęcią dla Burów 
i obroną chamberlainizmu „Gazeta Koloń- 
ska“ i kilka dzienników berlińskich z „Ber- 
liner Neueste Nachrichten“ na czele. Wpraw- 
dzie, powyższe gazety stoją blisko rządu, 
którego chorągiewka zwróciła się teraz ku 
Anglii, -lecz ich zbyt gorliwe ujadanie 
przytem nawet w epoce, poprzedzającej 
przymierze anglo-rosyjskie, budziło pewne 
podejrzenia. To też trudno jest kwestyo- 
nować prawdziwość następującej sensacyj- 
nej wiadomości, podanej przez  lipskie 
„Neueste Nachrichten“: „Kompania de 
Beers, na czele której stoi między innymi 
Cecil Rhodes i która jest instytucyą sio. 
strzaną osławionej Chatered Comp., wydała 
za drugie półrocze 1899 roku specyalne 
sprawozdanie o przebiegu interesów, które 
uczyniono dostępnem tyłko niektórym, nie- 
licznym osobom. W sprawozdaniu znajduje 
się i taki ustęp: „Special agita- 
ting purposes“ (specyalny fundusz na 
cele agitacyjne). Kolonia 60.000 fun- 
tów szterlingów (t. j. 1,200.000 marek), 
Berlin 350.000 f. szt. (7,000.000 m.;*. 
Lakoniczna ta notatka w zestawieniu 
z tem, cośmy mówili powyżej, jest jednak 
bardzo wielomówną:  Odsłania jeszcze je- 
den objaw zgnilizny we wpływowych sfe- 
rach niemieckich. Po panamie w biurze 
ministeryalnem (Posadowsky — Woedtke), po 
procesie Sternberga, który wykazał depra- 
wacyę moralną w sferach giełdziarskich, 
a równocześnie przedajność policyi berliń- 
skiej od najniższych organów aż do szefa, 
wychylają się na jaw przekupstwa pra- 
sowe. 

Ostatnie rewelacye lipskiego organu czy - 
nią dziś zrozumiałemi niewyraźne aluzye 
posła Hasego, wypowiedziane w parlamen- 
cie dnia 12 bm. Wyraził on wtedy swe 
ubolewanie, iż kanclerz państwa zamieszcza 
oficyalne komunikaty w „Gazecie Koloń- 
skiej*, która równocześnie otwiera swe 
szpalty wpływom de Beers Company i in- 
nych kapitalistycznych towarzystw połu- 
dniowo-afrykańskich , których interesy są 
sprzeczne z interesami Niemiec w połu: 
dniowej Afryce. 


Z sali sądowej. 


Gwałty policyi przed sądem. 


Kraków, 1% grudnia. 

Dziś odbyła się przed trybunałem orze- 
kającym tutejszego sądu krajowego karne- 
go rozprawa przeciw Tomaszowi Kruk o- 
wi, robotnikowi, o występek zbiegowiska 
z $ 279, tudzież o występek z 312 (obra- 
za władzy). 

Trybunałowi przewodniczył nadradca Wa- 
wrausch, jako wotanci zasiadali radcy: 
Kopf, Muczkowski i Kawski. Bronił dr. 
Oberlinder. Po wywodach obrony try- 
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bunał uwolnił oskarżonego od występku z | laską. Policyant wówczas rzucił sią z pa- 


§ 279, a skazał go za występek z $ 312 
uk. na 7 dni aresztu. Oskarżony wyrok 
przyjął. 
Kraków, 18 grudnia. 

Dziś o godz 1 w południe rozpoczęła 
się przed trybunałem orzekającym tutej- 
szego sądu krajowego karnego druga roz- 
prawa przeciw p. Leonowi Betterowi 
z Krakowa, o występek z $ 279 uk. (zbie- 
gowisko) tudzież tow, Janowi Korzncho- 
wi, zecerowi drukarskiemu, o występek z 
$ 279 uk. i zbrodnię z $ 81 uk. (gwałt 
publiczny), popełnione podczas demonstra- 
cyi przeciw klerykałom dnia 25 listopada 
b. r. Akt oskarżenia brzmi w streszczeniu, 
jak następuje: 


Dnia 25 b. m. podczas zgromadzenia 
Krotoskiego w Ujeżdżalni, żołnierz poli- 
cyjny Kasparek usiłował przyaresztować 
pewnego chłopaka, który stojąc na plan- 
tach, krzyczał „hurra*. Chłopiec uciekając 
upadł, a gdy Kasparek schylił się nad 
nim, chcąc go ująć, nadbiegł obwiniony 
Korzuch i uderzył Kasparka laską. Ka- 
sparek puściwszy chłopca, aresztował Ko- 
rzucha, który zwrócił się do tłumu i gło- 
śno krzyczał, by go nie dano aresztować. 
Na krzyk Korzucha zebrał się tłum ludzi 
i począł obrzucać policyantów kamieniami. 
Przez uderzenie laską udaremnił Korzuch 
Kasparkowi czynność urzędową, tj. przy- 
aresztowanie owego chłopca. 

Gdy policyanci z aresztowanym Korzu- 
chem przechodzili koło Sukiennic, wybiegł 
ztamtąd obwiniony Better i wołał do lu- 
dzi, by nie pozwelili aresztować Korzucha. 

Obwinieni wypierają się zarzuconych im 
czynów. Korzuch twierdzi, że popelnięty 
przez tłum przypadkowo potrącił policy- 
anta laską, a do lndzi zwracał się jedynie 
z prośbą o świadectwo, że go policyanci 
biją po twarzy. — Better twierdzi, że nie 
wzywał ludu do oporu policyantom, tylko 
powiedział głośno: „to hańba wyciągać 
pałasze na bezbronny lud*, 

Trybunałowi przewodniczy radca Turo- 
wicz, jako wotanci zasiadają radcy: Wa: 
wrausch, Kulikowski i Traunfellner, oskar- 
ża prokurator Czyszczan, broni tow. Ko- 
rzucha dr. Oberlander, p. Bettera adw. dr. 
Kwieciński. 

Do rozprawy stanął tylko tow. Ko- 
rzuch, przyprowadzony z więzienia śled- 
czego pod osłoną bagnetów. Leon Better 
z powodu choroby nie zjawił się, skutkiem 
czego przeprowadzono rozprawę tylko prze- 
ciw tow. Korzuchowi. Po przeczytaniu 
aktu oskarżenia, rozpoczęło się przesłu- 
chanie oskarżonego. 


Tow. Korzuch do winy się nie po- 
czuwa. Stał na plantach i widział, jak 
policya, płazując i rąbiąc, pędziła przed 
sobą tłum ludzi.. Oskarżony ustąpił z na- 
tłoku i stanął u wylotu ul. św. Anny na 
plantach. W tem spostrzegł, jak führer 
od policyi (Kasparek) pochwycił małego 
chłopaka i począł go bić. To zachowanie 
się policyanta wywołało wśród zebranych 
ogromne oburzenie. Odezwały się okrzyki: 
„nie wolno bić“, tłum począł pchać się 
„ku policyantowi, a oskarżony, popchnięcy 
przez tłum, zatoczył się na policyanta i 
potrącił go przypadkowo trzymaną w ręce 


łaszem na oskarżonego, wobec czego tenże 
ratował się ucieczką. Policyanci dopadli 
go i szarpiąc i bijąc, aresztowali. Fiihrer 
Kasparek wołał: „czekaj, dam ja ci, bę- 
dziesz siedział w kryminale* i uderzył 
oskarżonego w twarz, w tej chwili ude- 
rzył go w twarz z drugiej strony kapral 
policyjny. Wówczas oskarżony odezwał się 
do ludzi: „patrzcie, jak policyanei biją“. 
Zachowanie się policyantów wobec oskar- 
żonego, który szedł zupełnie spokojnie, 
było tak brutalne, że oskarżony prosił ko- 
misarza policyi o inną asystencyę, gdyż 
wprost obawia się, że policyanci go ciężko 
pobiją. Faktom, przytoczonym przez akt 
oskarżenia, tow. Korzuch energicznie za- 
przecza. 

Nastąpiło przesłuchanie świadków. 

Fiihrer od policyi 

Stanisław Kasparek, 
zaprzysiężony, zeznaje, jąkając się, wedle 
aktu oskarżenia, przyczem przewodniczący 
mu dopomaga. 

Przew.? Więc oskarżony rozmyślnie 
pana uderzył, tak?.. Kasparek: Tak... 
tak jest.. Przew.: Czy to prawda, że 
pan bił oskarżonego ?... Kasp.: A możem 
go raz uderzył, ja był zły... Tak popra- 
wiałem sobie rękę i zawadziłem o twarz... 
(Żywa wesołość). Nadradca Wawransch: 
To może łokciem pan potrącił ?... Ka sp.: 
Nie... tak... ręką. (Ponowna wesołość). 
Wawr.: Więc uderzenie pana przez o- 
skarżonego było rozmyślne... pan to czuł? 
Kasp: Tak, tak, ja to czuł. (Śmiech). 
Kasparek oświadcza przytem, że oskarżo- 
ny był do niego zwrócony twarzą, 

Dr. Obęrlśnder: Pan był schylony 
nad tym chłopakiem, jak pan widział, że 
oskarżony pana uderzył? Kasp.: Bo u- 
ciekał (!). Dr. Oberl.: Czy oskarżony się 
upierał? Kasp.: Nie, szedłcałkiem 
spokojnie. 

Oskarżony tow. Korzuch wykazuje 
sprzeczności między zeznaniami Kasparka, 
złożonemi w sądzie, a zeznaniami w po- 
licyi. 

Sprzeczności tych świadek wyjaśnić nie 
potrafi. 

Kapral policyjny 

Nowosielski 

zeznaje krótko, niejasno i sprzecznie z ze- 
znaniami Kasparka. Widział, jak oskarżo- 
ny szarpał się z fiihrerem, więc przystą- 
pił i razem z fiihrerem prowadził oskar- 
żonego, który wołał: „nie dajcie mię, bo 
mię policyanci zabiją ..* Tłum rzucał ka- 
mieniami. Więcej nie umie świadek powie- 
dzieć, mimo „odpowiednich* pytań ze stro- 
ny trybunału Przywołany Kasparek stwier- 
dza wbrew zeznaniom świadka, że oskar- 
żony zachowywał się spokojnie. 

Żołnierz policyjny 

Fedak 
zaprzysiężony, w zeznaniach swych mija 
się zupełnie z zeznaniami poprzedniemi. 
„Pan „fiihr* leciał z szablą i krzyczał, 
za nim leciał ten pan i uderzył p. „fiihra* 
(na sali śmiech). Przewodn. No ale 
tam coś było z chłopcem... Świadek. 
A tak... tak... p. „fiihr* się schylił, a ten 
pan przyłożył mu laskę do głowy. (Żywa 
wesołość), Przew. „Więc przyłożył tyl- 
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ko a nie uderzył? Św. No... tak... przy- 
łożył.. Nadradca Wawransch: Czy 
oskarżony w tej chwili, jak uderzył, stał 
przed fiihrerem czy za nim... Św.: Z tyłu 
stał, a nie twarzą w twarz... 

W tej chwili siedzący w tyle fiihrer 
Kasparek podskakuje na siedzeniu i psyka. 

Nadradca Wawrausch (z naciskiem): 
Więc oskarżony stał twarzą w twarz do 
fiibrera (na sali oburzenie i syki). $w.: 
Nie, z tyłu... Przywołany Kasparek opiera 
się przy swem zeznaniu, że oskarżony stal 
do niego twarzą w twarz 

Świadek odwodowy, majster szewski 


Głowacki 
nie zaprzysiężony przez trybunał, przed- 
stawia zachowanie się policyi wobec ludzi. 
Żołnierze bili szablami i przewracali. Fiih- 
rer Kasparek uderzył w twarz młodego 
chłopca, a gdy ten upadł na ziemię, bił go 
dalej. Ludzie skoczyli, chcąc chłopca ura- 
tować. Znajdował się tam i Korzuch. 
Świadek nie widział, czy oskarżony ude- 
rzył policyanta laską, widział tylko, jak 
już uciekał, a fiihrer pędził za nim z sza- 
blą. Nagle oskarżony padł a fiihrer rzu- 
cił się na niego. Gdy świadek chciał za- 
słonić oskarżonego, rzuciło się na niego 
dwóch policyantów, z których jeden ude- 
rzył go szablą w plecy, drugi zamierzył 
się sztychem... Przew. (przerywa): To 
nie trza... nie trza... to nie należy do 
rzeczy... W dalszym ciągu zeznaje świa- 
dek, że gpolicyanci bili oskarżonego po 
twarzy. Przywołany do Śledztwa słyszał 
świadek, jak fiihrer Kasparek mówił w 
sieni do kaprala Nowosielskiego: „Masz 
mówić, że nas Korzuch bił*. Na 
to wzruszył kapral ramionami na znak, 
Że nie może tego uczynić. Wówczas fiihrer 
zawołał: „Cicho, ma tak być!*, (Na 
sali poruszenie)... 
Odwodowy świadek 


Kaleda 
zeznaje to samo, eo Głowacki, obwiniają 
policyę. 

Na żądanie obrońcy żołnierz policyjny 
Fedak stwierdza ponownie, że oskarżony 
nie uderzył z rozmachem fiihrera 
Kasparka. Na tem zakończono postępowa- 
nie dowodowe. Po wywodach prokuratora, 
obrońca dr. Oberlander jasno i dobitnie 
wykazał niewinność oskarżonego. 


Wyrok. 


Po krótkiej naradzie trybunał ogłosił 
wyrok, skazujący tow. Korzucha za wy- 
stępek z $ 279 i zbrodnię z $ 81 na 2 
miesiące ciężkiego więzienia z postem 
co tydzień. Drakoński ten wyrok wywo- 
łał na sali głębokie oburzenie. Żona oskar- 
żonego, matka czworga drobnych dzieci, 
płacze !... 

Oskarżony wyrok przyjął. 

Obrońca dr. Oberliinder prosi w imieniu 
skazanego o odroczenie kary na 6 tygodni 
w tym celu, by skazany mógł uregulować 
swe stosunki rodzinne. Prokurator zgadza 
się na prośbę obrony. Trybunał jednak, 
po naradzie, odmawia nawet i temu żąda- 
niu, wobec czego tow. Korzuch został na- 
powrót pod bagnetami do więzienia odpro- 
wadzony. 
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Kalendarzyk historyczny. 20 gru- 
dnia 1332. Przymierze Władysława Łokietka 
z Bolesławem, księciem śląskim. — 1757, Zdo- 


bycie Wrocławia przez Prusaków. — 1830. 
Belgia staje się królestwem. — 1892. Skandal 
panamski w parlamencie francuskim, — 1895. 


Leopold Jakoby, poeta socyalistyczny, zmarł. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś o godz. 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dworskiej b. gimnazyum Św. Anny (ul. św. 
Anny l. 12) wykład inżyniera Bronisława Ur- 
banowicza: „Astronomia (z przedsta- 
wieniem obrazów świetlnych i demonstracyami)*. 

Dziś w teatrze: „Faust“ trag. w 5 
aktach z prologiem J. W. Goóthego, muzyka 
ks. Radziwiłła. 

Piątek: „Faust“ itd. 

Sobota: Uroczyste jubileuszowe przedstawie- 
nie na cześć H. Sienkiewicza „Zagłoba swa- 
tem“. - 

Niedziela: „Faust“ itd. 


Dalszy ciąg humoreski Marka Twaina 
pt. Uciechy kandydata. „Czas“ donosi: 

1) Tarsów, 19 grudnia. Agitatorzy za 
kandydaturą Rutowskiego formalnie terro- 
ryzują wyborców. „Alliance israelite“ przy- 
słała swego sekretarza Fleischera, który 
izraelitów z polecenia „Alliance“ wprost 
zmusza do głosowania za Rutowskim, a 
propagandę swoją popiera pieniądzmi, któ- 
rych tysiące rozsypuje. Agitatorzy za 
Rutowskim uciekają się do tego, iż dla 
zbałamucenia niższych warstw żydowskich 
głoszą, jakoby działali z upoważnienia i 
polecenia prezydenta gabinetu Kórbera. 

2) Z Wiednia otrzymuje „Dziennik pol- 
ski* ze źródła — jak utrzymuje — jak 
najbardziej autentycznego wiadomość, że 
autorem artykułów, umieszczanych w „N. 
fr. Presse“, a krytykujących w tak wstrę- 
tny sposób nasze sprawy krajowe, jest 
kandydat na posła z m. Lwowa, dr. Ta- 
deusz Rutowski. Artykuły te umieszczał 
Rutowski w „N. fr. Pesse“ za pośredni- 
ctwem b. posła Mengera. 

3) Wodociągi krakowskie są zbudowane 
bez najmniejszych znajomości podstaw me- 
chaniki i inżynieryi. Rury są tak ułożone, 
że mogą każdej chwili pęknąć i zalać ca. 
łe miasto, sprowadzając na chrześcijańską 
ludność nieobliczalne nieszczęścia. Wybor- 
cy! Nie wybierajcie Rottera! 

Oto kilka próbek „stylu wyborczego“ 
„Czasu“. Marek Twain powinien przysło- 
nić oczy i uznać się pokonanym... 

Jutro będziemy mogli czytać w „Czasie*: 
, 1) Pan Rotter milczy, a milezenie to 
Jest bardzo wymowne! Ludność krakowska 
ma jednak prawo dowiedzieć się, czy bę- 
dzie zatopioną i kiedy rury wodociągowe 
bękną? Pytanie to jest kwestyą palącą, 
gdyż pan Rotter kandyduje i obrzuca bło- 
tem wszystko co polskie i chrześcijańskie, 

2) Zamach żydowski! Dowiadujemy się 
2 pewnego i dobrze poinformowanego źró- 
dłą, że w dniu wyborów mają żydzi za- 
Miar opanować lokale wyborcze i rozbić 
tny, Zwracamy na te zbrodnicze plany 
wagę policji ! 

3) Po wyborach. Stało się, jak przewi- 
 bwaliśmy. Tłumy żydowstwa poszły ławą 
Przeciw narodowym kandydatom. Natural- 
le, nie mogło być inaczej, skoro po Ga- 
s owija! się delegat „Alliance Israeli 
iw sypał na wszystkie strony tysiącami. 


tety, przez pewien czas łudziliśmy się, 
J 


| swoje obowiązki wobec kraju. 


że poważniejsza część Izraelitów pojmie 
Teraz nie 
mamy już żadnych złudzeń ; ci Izraelici są 
zwyczajnymi żydami typu Hilsnera. Spra- 
wozdanie z procesu Hilsnera umieścimy w 
najbliższych numerach. Ludność chrześci- 
jańska musi się bronić przed obcym ży- 
wiołem.. * 

Oto mniej więcej kilka próbek wytwor- 
nego stylu „Czasu“ przed i po wyborach. 
Daszyńskiego zwalczał „Czas* węglem, 
Rottera wodą i żydami... 


Krakowskie korespondencye „Dzien- 
nika Poznańskiego”. Już oddawna rzu 
cały się w oczy korespondencye z Krako- 
wa, drukowane w „Dzienniku Poznańskim“, 
swem nikczemnem traktowaniem ruchu o- 
pozycyjnego w Galicyi. A zalatywał od 
nich przytem taki specyficzny odór je- 
zuityzmu, żośmy zaraz przyszli do prze- 
konania, iż pochodzą one z tego właśnie 
czarnego obozu. Późniejsze artykuły po- 
twierdziły nasz domysł, gdyż wraz z po- 
twornemi napaściami na tow. Daszyńskie- 
go, zaczęły się pojawiać i wylewy żółci 
na bieńczyckiego szynkarza. Nie będziemy 
dalecy od prawdy, jeżeli te koresponden- 
cye przypiszemy  jezuieko - poznańskiemu 
pióru istoty, słusznie dla swej gadzinowo- 
ści Szkaradkiem zwanej. W onegdajszym 
numerze „Dziennika* oszczerstwa na nas 
miotane wkraczają już po prostu w sferę 
furyi i szału. Wyczytać tam można mię- 
dzy innemi takie niesłychane wieści, urą- 
gające wprost zdrowemu rozumowi: Socya- 
liści-żydzi obłożyli na rzecz tow. Daszyń- 
skiego wszystkich swych współwyznawców 
kontrybucyą: kto nie chciał jej płacić, 
temu grożono śmiercią, Wieś Tro- 
janowice i Nowa wieś szlachecka nie po- 
szły głosować na Krotoskiego, ponieważ 
socyaliści grozili im mordem i pod- 
paleniem. 

Że jakieś niepoczytalne, a wyjące ze 
złości indywiduum, podobne wieści za kor- 
donem pruskim rozsiewa, to jeszcze da się 
pojąć, lecz że znaleść się może redakcya, 
drukująca takie oburzające brednie — to 
już zdumiewać musi! Jakież pojęcie mieć 
można o jej krytycyzmie i uczciwości? 
Wszakże od podobnych historyj już tylko 
krok jeden do tego rodzaju informacyj, że 
za Krotoskim dlatego głosowała tak nie- 
znaczna ilość wyborców, ponieważ resztę 
socyaliści pomordowali, poćwiartowali i po- 
palili. Nie wiemy, doprawdy, czy „Dzien- 
nik Poznański“ potrafił już tak ogłupić 
swoich czytelników, iż wierzyć mogą po- 
dobnym afrykańskim historyom; sądzimy, 
że nie, gdyż na to potrzebaby być istotą 
głupszą od dwugłowego cielęcia, moknącego 
w spirytusie. 

Kto z niej nie kpi? Nawet „Dziennik 
Polski* zadrwił sobie z „Gazety Narodo- 
wej“, która w braku materyału (czytaj 
oleju w głowie redaktorów) drukuje arty- 
kuły wstępne p. t. „Anglia piwem zatru- 
tal“ lub „Kanał Nicaragua niemożliwy“. 
Ten ostatni artykul, jak złośliwie „Dzien- 
nik* zaręcza, wywołał we Lwowie taką 
straszną panikę, iż tysiące ludzi oblegało 
lokal redakcyjny „Gazety“, chcąc z wła- 
snych ust redaktorów usłyszeć potwierdze- 
nie hiobowej wieści... 


Znaleziuno list zastawny wartości 5 zł. 
Zgubę odóbrać może właściciel w redakcyi 
„Naprzodu“. 

Aresztowany morderca. Wachmistrz 
żandarmeryi z Ciężkowie koło Szczakowy 
przyprowadził onegdaj do Krakowa dla 
uzupełnienia śledztwa młodego człowieka, 
mającego straszne zbrodnie morderstwa na 
sumieniu. Jest to robotnik Ignacy Jędrze- 
jowiez, liczy zaledwie dwadzieścia kilka 
lat. Aresztowany przyznał się do zamor- 
dowania kobiety nieznanego nazwiska przed 
kilku miesiącami. Kobieta owa szła na od- 
pust do Kalwaryi, a następnie zamierzała 
udać się do Rzymu. Ignacy Jędrzejowicz 
przeprowadził ją przez granicę; gdy prze- 
chodzili przez rzeczkę, kobieta potknęła 
się, i wtedy on, podnosząc ją z wody, u- 
czuł, że ma pieniądze metalowe, ukryte na 
piersiach. 

Wtedy powstała w nim myśl obrabowa- 
nia kobiety. Prowadził ją więc po polach, 
a gdy koło wieczora zmęczona iść już nie 
mogła i usiadła, wtedy próbował rozpiąć 
jej stanik i zabrać pieniądze. Kobieta bro- 
niła się, więc Jędrzejowicz rzucił się na 
nią i udusił. Gdy ofiara padła bez Życia, 
rozerwał stanik i zrabował 763 rubli w 
złocie i srebrze. Jak stwierdzono, areszto- 
wany dopuścił się także podwójnego mor- 
derstwa w Królestwie, co wykazała ko- 
respondencya z władzami  rosyjskiemi. 
Twierdzi on uparcie, iż w Królestwie po- 
pełnił tylko jedno morderstwo. Jędrzejo- 
wicz przybierał rozmaite nazwiska: uży- 
wał mianowicie nazwiska Kuśnierza i Ję- 
drzejczyka. Po przeprowadzeniu do. hodzeń 
w Krakowie, zbrodniarz odstawiony będzie 
do Jaworzna. Wachmistrz żandarmeryi pro- 
wadził mordercę ze skutemi rękami, od 
których łańcuszek trzymał w ręce. 


Aresztowania w Przemyślu. Trzech 
robotników żydowskich, między nimi tow. 
Kistera, wypuszczono z aresztów śled- 
czych, w których przesiedzieli kilka dni 
pod zarzutem gwałtu publicznego — chcieli 
bowiem głosować na listę socyalisty:zną a 
nie na  klerykalno - magistracko-kahalną. 
Prokuratorya nie znalazła powodu do ści- 
gania ich. 

Zajścia w Przemyślu. W piątek 14 
b. m. zostali wypuszczeni na wolną stopę 
tow. Jan Piechocki i tow. Marya Cz. 
Śledztwo przeciw tow. Piechockiemu Z o- 
stało zastanowione, pokazało się 
bowiem, że jest całkiem niewinny, a całe 
oskarżenie policyi jest kłamliwe. Tow. Pie- 
chocki przesiedział siedm tygodni w 
śledztwie. 

„Bohaterowie nocy. Obywatel Michał 
Brings z Przemyśla prosi nas o umie- 
szczenie następującej notatki: „W ubie- 
głym tygodniu w piątek wieczorem prze- 
chodziłem ul. Grodzką, przy której znaj 
dnje się wojskowe kasyno. W chwili, gdym 
przechodził obok kasyna, wyszło stamtąd 
czterech oficerów z których jeden począł 
drwić ze mnie jakimiś  niezrozumiałymi 
wyrazami żydowskimi, drugi zaś uderzył 
mię i trącił do muru. Napadnięty z nie- 
nacka, narobiłem krzyku, wołając na po- 
moc policyę. Zwabieni krzykiem mieszkań- 
cy powybiegali, a oficerowie zobaczywszy, 
iż są świadkowie brutalnego napadu, 
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przestraszeni ponciekali. Policyanta ni- 
gdzie nie było i nie zjawił się pomimo 
mego wołania. 

O napadzie tym zrobiłem pisemne do- 
niesienie do policyi i oczekuję śledztwa i 
spodziewam się, że władze w interesie spo- 
koju i bezpieczeństwa publicznego, które 
w Przemyślu zaczyna stawać się wprost 
farsą, śledztwo to zapewne jak najprędzej 
przeprowadzą. 

Aresztowanie obłąkanego. Z Prze 
myśla donoszą nam: W piątek 14 bm 
aresztował policyant na mieście murarza 
Lisowskiego za wyrabianie awantur. 
Lisowski dostaje od czasu do czasu na- 
padów obłędu i wtenczas wykrzykuje nie- 
stworzone rzeczy. W chwili aresztowania 
był właśnie w takim napadzie. Lisowski, 
któremu nie była na rękę asystencya po- 
licyanta, tuż przed samym gmachem poli: 
cyjnym uderzył z całej siły policyanta w 
twarz i począł uciekać, 

Złapano go i osadzono na policyi, gdzie 
zapewne gorżko musiał odpokutować za 
uderzenie policyanta, bo przyprowadzony 
w sobotę 15 b. m. do aresztów śledczych 
sądu obwodowego za znieważenie straży, 
dostał silnego szału, wykrzykując: „Ra- 
busie, łotry, torturowali mnie! 
Chcę jechać do cesarza na skargą! Panie 
minister, czemu takich łotrów trzymasz w 
policyi? Na Boga! Umieram! Umieram!* 

Do późnej nocy krzyczał tak Lisowski, 
a uspokoił się dopiero wtenczas, kiedy mu 
dozorcy przyrzekli, że na drugi dzień zo- 
stanie przedstawiony do sędziego, który 
skargę do cesarza napisze. 

Spór religijny o kominiarza. Do ja- 
kiego stopnia zdziczenia doprowadzić mo- 
gą spory religijne, świadczy spór w mia- 
steczku niemieckim Lsipheim o obsadzenie 
posady... kominiarza. Zarząd miasta, ogła- 
szając na nią konkurs, nie omieszkał do- 
dać klauzuli, iż kandydat musi być wy- 
znania protestanckiego, gdyż taką jest 
większość Judności. Na to podniosło się 
larum w prasie katolickiej, że wprawdzie, 
ludność miasteczka zalicza się przeważnie 
do kościoła protestanckiego, lecz ludność 
okoliczna jest w ogromnej masie katolicką, 
ergo kominiarz winien być katolikiem. 
Spór ten o tak wysoką, bo ponaddacho- 
wą posadę trwa dotąd, budząc w ludziach 
rozumnych uśmiech politowania 

Kanał panamski nie będzie ukończony, 
według postanowienia amerykańskiej ko- 
misyi kanałowej. Natomiast zbudowany ma 
być kanał Nicaragua, celem połączenia 
dwóch cceanów. Wartość robót dotąd do- 
konanych przy kanale panamskim oszaco- 
wano na 358 miliony dolarów, wydano zaś 
na nie około 100 mil. dolarów. Ukończe- 
nie kanału panamskiego kosztowałoby je- 
szcze 142 mil., gdy koszta kanału Nica- 
ragua obliczają na 200 mil dolarów. Po- 
mimo wyższych kosztów komisya postano- 
wila zbudować kanał Nicaragua, przy zu- 
Żytkowaniu jeziora tejże nazwy na całej 
szerokości, gdyż towarzystwo panamskie 
nie mogło pokonać trudności, jakie stały 
na zawadzie zupełnemn sprzedaniu tego 
przedsiębiorstwa, a nadto kanał panamski 
masiałby po latach 99 przejść na własność 
stanu Kolumbia. Postanowienie komisyi 


amerykańskiej niweezy wszelkie nadzieje 
niefortunnych akcyonaryuszów kanału pa- 
namskiego, którzy do ostatniej chwili łn- 
dzili się, że w razie uchwalenia dokoń- 
czenia budowy kanału będą mogli urato- 
wać choć cząstkę włożonych w akcye ka- 
pitałów. Punktem środkowym drogi wodnej 
Nicaragua będzie jezioro tejże nazwy. 
Linia ta idzie od Greytown nad oceanem 
Atlantyckim. Najtrudniejszą częścią robót 
będzie przeprowadzenie kanału od Grey- 
town dv jeziora, zaś do oceanu Spokojnego 
budowa da się już przeprowadzić wzglę- 
dnie łatwo. 


Dyrekcya Banku austro-węgierskiego 
zamianowała cenzorami dla filii w Krako- 
wie pp.: Alfreda Milieskiego, Zdzisława 
Włodka, dra Antoniego Górskiego i Au- 
gusta Porębskiego. 

P. Tadeusz Pawlikowski, dyrektor tea- 
tru miejskiego we Lwowie, ma drogę zai- 
ste nie różami usłaną. Najlepsze jego chęci 
trafiają na egoizm, ambicyjki i brutalność. 
W poniedziałek miał następujące przykre 
zajście: Do kancełaryi teatru wszedł p. 
Wruński, znany skrzypek, i przed dyrekto- 
rem p. Pawlikowskim oświadczył, że ża- 
dną miarą nie podda się i słuchać nie bę- 
dzie kapelmistrza orkiestry teatralnej p. 
Czelansky'ego. P. dyrektor Pawlikowski 
zwrócił wtedy uwagę, że p. Wroński musi 
uznawać rozporządzenia naczelnego kiero- 
wnika orkiestry p. Czelansky'ego. Gdy p. 
Wroński począł na te słowa się ciskać, 
p. Pawlikowski do niego powiedział: „Je- 
steś pan fuszer*. Wroński rzucił się wte- 
dy brutalnie na p. Pawlikowskiego i znie- 
ważył go czynnie. 

Obecny przy tym wypadku p. Czelan- 
sky pospieszył na pomoc p. Pawlikowskie- 
mu, Wroński jednak wyciągnął rewolwer 
i począł grozić p. Czelansky' emu W wy- 
padku tym musiała w końcu interweniować 
policya. 

Nagła śmierć współpracownika „Mo- 
nitora*, W nocy z poniedziałku na wto- 
rek zmarł nagle we Lwowie z powodu u- 
daru mózgowego były adwokat dr. Feli- 
cyan Jackowski. Mówią, że otrzymał 
zawiadomienie, iż trybunał najwyższy w 
Wiedniu zatwierdził wyrok, skazujący go 
za oszczerstwo, popełnione na osobie dra 
Rojńskiego na kilkomiesięczne więzienie, 
co wywołało tak silne wrażenie, że zmarł 
nagle. 


Telegraf i telefon. 
Sejm galicyjski. 

Lwów 19 grudnia. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia zabrał głos na- 
miestnik hr. Piniński i podniósł, że se- 
sya obecna będzie bardzo krótka Kiedy 
następna będzie zwołaną, o tem namiestnik 
nie wie, zależy to bowiem po większej 
części od tego, jaką będzie sytuacya po- 
lityczna w Wiedniu. Mowea zwraca uwa- 
gę na doniosłość zgłoszonego projektu u- 
stawy krajowej o zaprowadzeniu dodatku 
do państw. podatku od wódki, Sądzi, że usta- 
wa ta dla sanacyi finansów krajowych le- 
pszą jest i mniej dotkliwą dla konsumen- 
tów, niż gdyby miano podwyższać dodatki 


do podatków o 20 ct. Zwraca wreszcie 
uwagę na fakt, że rząd przedłożenie do 
sankcyi cesarskiej projektu ustawy powyż- 
szej czyni zależnem od jednolitych uchwał 
wszystkich sejmów krajowych. Namiestnik 
zwraca następnie uwagę, że rząd nie mógł 
dotąd wystąpić z projektem ustawy o do- 
datku do podatku od piwa, albowiem spra 
wy tej sejmy krajów dotąd jednolicie nie 
unormowały. 

Drugim ważnym punktem, na który na- 
miestnik zwraca uwagę, jest sprawa po- 
mocy dla ludności dotkniętej klęskami ele - 
mentarnemi w r. 1900. Namiestnik ubo- 
lewa nad tem że „ultraradykalne*, opo- 
zycyjne głosy odezwały się z wątpliwością 
o objektywności władz przy rozdzielaniu 
zapomóg. Wkońcu przedstawia komisarza 
rządowego hr. Łosia 

Po mowie namiestnika zabrał ponownie 
głos marszałek, poświęcił wspomnienie pa- 
mięci posła Alfreda Steckiego, poczem 
przystąpiono do porządku dziennego. 

Przy petycyach dr. Weigel popiera 
petycyę gminy m. Krakowa o udzielenie 
jej odszkodowania za ewentualne ubytki 
w dochodach, z powodu projektu ustawy 
wódczanej, podnosząc, że Kraków prawdo- 
podobnie i w innym kierunku straty po- 
niesie. 

Dr. Małachowski imieniem gminy 
m. Lwowa taką samą przekłada petycyę ; 
popiera także petycyg Krakowa. 

Obie petycye odesłano do komisyi bndże- 
towej — poczem przystąpiono do wyborów. 

Sekretarzami wybrano: Andrzeja 
Potockiego, Urbańskiego, Niezabitowskiego 
i Karatnickiego; kwestorami: Kory- 
towskiego, Michalskiego, Emila Torosiewi- 
cza i Wachnianina; rewidentami: 
Datę, Klemensa Dzieduszyckiego, Goldma- 
na, Klemensiewicza, Merunowicza, ks. Nieby - 
łowca, Olpińskiego, Rudrofa, Siemiginow- 
skiego, Szeliskiego i Zajączkowskiego. 

Do komisyi budżetowej wybra 
no: Abrahamowicza, Kazimierza «:Badeniego, 
Barwińskiego, Bil ńiskiego Dunajewskiego, 
Goldmanua, Stauisława Jędrzejowieza, Jor- 
dana, Karatnickiego, Korytowskiego, Ma 
łachowskiego, Milewskiego, Lubomirskiego, 
Stanisława Niezabitowskiego, Paszkowskie- 
go, Potoczka, Potockiego Andrzeja, Roma- 
nowicza, Suipiona, Adama Skrzyńskiego, 
Skałkowskiego, Zagórskiego i Zajączkow- 
skiego. 

Do komisyi gminnej wybrano: 
Bojkę, Brunickiego, Dzieduszyckiego W: j. 
ciecha, Fruchtmana, Górskiego, Hupkę, 
Jabłońskiego, Jaworskiego Apolinarego, 
Kulczyckiego, Michałowskiego, Merunowi- 
cza, Pilata, Stadnickiego, Torosiewicza 
Mikołaja i Zaleskiego. 

Przedłożenie rządowe (projekt ustawy) 
o zaprowadzeniu dodatku do państwowego 
podatku od wódki, odesłano do komisyi 
budżetowej. ` 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
statucie m Krakowa odesłano do 
komisyi gminnej, Preliminarz budżetu na 
r. 1901 i sprawozdanie Wydziału krajo- 
wego o zamknięciu rachunków funduszów 
krajowych za r. 1899 odesłano do komi- 
syi budżetowej. Do komisyi budżetowej z 
poleceniem, aby na najbliższe posiedzenie 


Nr. 260. 


NAPRZÓD 


7 


sejmu przedłożyła sprawozdanie ustne, ode- 
słano: sprawozdanie Wydziału krajowego 
o prowizoryum budżetowem na pierwszy 
kwartał 1901 i sprawozdanie Wydziału 
krajowego o pomocy dla ludności dotknię- 
tej klęskami elementarnemi w r. 1900. 

Następnie do komisyi budżetowej ode- 
słano sprawozdanie Wydziału krajowego o 
pożyczce hipotecznej dla Dublan, poczem 
do komisyi odesłano 22 przedłożeń w spra- 
wie zezwolenia dla gmin poboru opłat od 
napojów spirytusowych 

O godzinie 2 zamyka marszałek posie- 
dzenie, zapowiadając, że następne, odbę- 
dzie się w piątek, 21 b. m. og. 10 rano. 

Lwów, 19 grudnia. Przewodniczą- 
cym komisyi-matki w miejsce śp. Ko- 
ziebrodzkiego, wybrano dra Weigla. 

Komisya budżetowa wybrała prze- 
wodniczącym Dunajewskiego, zastęp- 
cami: Kazimierza Badeniego i Abra- 
hamowicza. 

Komisya gminna wybrała przewo- 
dniczącym Apolinarego Jaworskiego, 
zastępcą Zaleskiego. 

Lwów, 19 grudnia. Wczoraj odbylo się 
pod przewodnictwem posła Jaworskiego 
dwugodzinne posiedzenie komisyi gminnej, 
na którem obradowano nad sprawozdaniem 
Wydziału kraj. o statucie m. Krakowa. 
W obradach wziął udział minister dr. Pię- 
tak; był także obecny komisarz rządowy, 
radca dworu hr. Łoś. Referentem był po- 
seł Hupka. Na jego wniosek uchwalono 
cały projekt statutu według przedłożenia 
Wydziału kraj., poczyniwszy w nim tylko 
nieznaczne stylistyczne poprawki. Spra- 
wozdanie komisyi przyjdzie na porządek 
dzienny piątkowego posiedzenia sejmowego. 


Sejmy krajowe 

Praga, 19 grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu czeskiego przyszło 
do kłótni podczas mowy ks. Opitza 
pomiędzy nim a Wolfem. Mianowicie 
Opitz popierał sprawę polepszenia doli 
nauczycielom ludowym. Wolf przerwał 
okrzykiem: „Wy  chrześcijańsko-so- 
cyalni powinniście przedewszystkiem 
patrzeć na własne palce! Wy prześla- 
dujecie nauczycielstwo we Wiedniu!* 

Opicz: Panie Wolf! Pan nie masz 
teraz głosu! 

Wolf: Mów pan o postępowaniu 
chrześcijańsko-socyalnych we Wiedniu 
względem nauczycieli. 

Opitz: Pam nie masz prawa wtrą- 
cać się w nasze sprawy. Pan już nie 
jesteś katolikiem, tylko protestantem. 

Marszałek przywołuje do spokoju 
Wolfa, który ustawieznie dalej prze- 
rywa Opitzowi. 

Opitz: Patrz pan swego wyznania. 
Macie dość śmieci z przed swego progu 
do wymiecenia. 

Wolf: Nasze wyznanie nie wydaje 
wiernych na łup klechów, nie jest wy- 
znaniem spasionego brzucha. 

Marszałek dzwoni, w sali panuje nie- 
pokój. 

Opitz: Pan obrażasz nietylko mnie, 
ale mój stan i wyznanie. 

Wolf: I owszem, proszę! możesz 
pan reagować. 

Ks. Opitz mówił dalej wśród prze- 


rywań Wolfa o uzyskaniu środków na 
uregulowanie płac nauczycielskich. 

Opawa, 19 go grudnia. Sejm śląski 
uchwalił rządowy projekt ustawy kra- 
jowej o dodatku do podatku państwo- 
wego od wódki w niezmienionem 
brzmieniu. 

Zara, 19 grudnia, Sejm dalmacki ró- 
wnością glosów odrzucił projekt u- 
stawy o jednolitym dodatku krajowym 
do podatku od wódki. (Wobec tego przed- 
łożenie to, wniesione we wszystkich sej- 
mach krajowych, straciło znaczenie, bo 
wprowadzenie go w życie uczynił rząd 
zależnem od uchwalenia go przez wszy- 
stkie sejmy. Przyp. Red.). 

Insbruek, 19 grudnia. Włosi rozpo- 
częli wczoraj obstrukcyę przeciwko 
ustawie o dodatku wódczanym. Każą 
odczytywać niezliczoną ilość interpe- 
lacyj i tłumaczyć niemieckie na język 
włoski, a włoskie na niemiecki. 

Pos. Zallinger wniósł, by odczy- 
tywanie interpelacyj odłożyć do in- 
nego posiedzenia, a na razie rozpo- 
cząć dyskusyę o dodatku wódczanym 
Włosi sprzeciwili się jednak temu 
wnioskowi. Pos. Kathrein przedło- 
żył pośredniczący wniosek, aby na- 
tychmiast wybrać komisyę budżetową, 
a na następnem posiedzeniu przystą- 
pić w dalszym ciągu do porządku 
dziennego. Na ten wniosek zgodzili 
się Włosi, poczem wybrauo komisyę 
budżetową i posiedzenie zamknięto. 

Insbruck, 19 grudnia. Na wezoraj- 
szem posiedzeniu sejmu pos. Gra b- 
mayer imieniem niemieckich stron- 
nictw złożył oświadczenie, w którem 
dał wyraz dobrej woli Niemócw u- 
względnienia uzasadnionych autono 
iwicznych żądań Włochów w ramach 
interesów państwowych i krajowych. 

Zarazem wyraził ubolewanie z po- 
wodu szorstkiego stanowiska, jakie 
rząd zajął wobec Włochów. W odpo- 
wiedzi na to oświadczył poseł Bru- 
gnara, że przyjmuje imieniem Wło- 
chów to oświadczenie do wiadomości, 
że Włosi do obstrnkcyi są zmuszeni 
i że odstąpić od niej nie mogą, chyba 
że rząd zajmie to stanowisko, jakie 
zajęły stronnictwa niemieckie 

Po od :zytaniu jeszcze licznych inter- 
pelacyj posiedzenie zamknięto. Na- 
stępne posiedzenie dzisiaj. 

Zajścia w teatrze lwowskim. 

Lwów, 19-go grudnia. Kapelmistrz 
teatru Czel.ński wskutek zajść w tea 
trze otrzymał dymisyę. Dymisyę ogło- 
sił mu wc:oraj imieniem dyrekcyi p. 
Węgrzyn. 

Z powodu czynnej zniewagi, wyzwał 
dyrektor Pawlikowski p. Wrońskiego 
na pojedynek. 

W sprawie aresztu śledczego. 

Wiedeń, 19 grudnia, Ministerstwo spra- 
wiedliwości wydało do sądów rozporządze- 
nie, w którem żąda skrócenia postępowa- 
nia w sprawach karnych, zwłaszcza w 
tych wypadkach, gdy obwiniony znajduje 
się w areszcie śledczym. Wogóle przypo- 
mina ministerstwo, że areszt śledczy orze- 
czony być może tylko w koniecznych wy- 


padkach i powinien być zniesiony natych- 
miast, skoro okoliczności na to pozwolą. 


Z obozu młodoczeskiego. 

Praga, 19 grudnia. Dzienniki dono- 
szą, że w miejsce dra Engla, który 
stanowczo już do Izby nie wejdzie, 
prezesem klubu młodoczeskiego wy- 
branym zostanie dr. Herold. 

Pożar fabryki. 

Szlan (Czechy), 19 grudnia. Fabry- 
ka firmy Honoró de Liser spłonęła tu 
do szczętu. Straty skutkiem ogn a wy- 
noszą l milion koron. Fabryka była 
ubezpie 'zoną na 2 miliony koron. Przy- 
czyna pożaru nieznana. 

Wybory z IV kuryi na Bukowinie. 

Czerniowce, 19 grudnia. Przy wezo- 
rajszych wyborach z kuryi wiejskiej 
zostali wybrani: w Czerniowcach radca 
sądu krajowego dr. Floryan Lupu 
(Rumun) 262 głosami na 424; w Wyż: 
nicy Mikołaj br. Wassilko (Rusin) 
372 głosami na 372; w Radowcach 
marszałek krajowy Jan Lupul (Ru- 
mun) 367 głosami na 426. 

Wybory w IV kuryi w Krainie. 

Lubiana, 19 grudnia. Przy wezoraj- 
szych wyborach z IV kuryi w Krainie, 
wybrano wszystkich ponownie pięciu 
dotychczasowych posłów słoweńsko- 
katolickich. Wybrani zostali: Jan V on- 
cajz, Ignacy Zitnik, Józef Paga- 
cenik, Wilhelm Pfeifer i Franci- 
szek Povse. 

Zwycięstwo rzadu francuskiego. 

Paryż, 19 grudnia Wczoraj odbyła 
Izba aż pięć posiedzeń, na któ- 
rych przyjęto po burzliwej dyskusyi 
całe przedłożenie rządowa, tyczące się 
amnestyi co do wszystkich spraw, od- 
noszący.h się do afery Dreyfusa. 
Przedłożenie przyjęto większością 156 
głosów przeciw 2. W amnestyę włą- 
czono również przekroczenia ustawy 
o stowarzyszeniach, popełnione w roku 
1897 i 1898, oraz zajścia w Algieryi. 

Nacyvnaliś:i, widząc, że wulosek 
ich, aby amnesty rozc a4guąć również 
na Derouleda, Guerina i tow, niema 
żadnych widoków, rozpo:zęli obstru- 
kcyę z 1miennemi głosowaniami. 
Większości Izby udało się jednak ob- 
strukcyę przezwyciężyć i w pięciu po 
sobie następujących posiedzeniach u- 
chwalono całą ustawę. - 

Gabinet Waldeck Rousseau odniósł 
zwycięstwo, które na długo utrwali 
jego rządy. 

Nowe karabiny. 

Frankfurt, 19 grudnia. „Frankfurter 
Ztę* uzupełnia wiadomość „Vor- 
wärtsu“ następującymi szczegółami: 
Nowy karabin automatyczny wynalazł 
porucznik Friberg w Sztokholmie, a 
ulepszył go inżynier Kjellman. Próby 
strzelania czyniono w Sztokholmie 
jeszcze w lecie. Tamtejszy poseł nie- 
miecki dowiedział się o nowym wy- 
nalazku i doniósł o nim swemu rzą- 
dowi, który zamówił dwa modele. Mo- 
dele te nadejdą do Niemiec w lutym 
przyszłego roku. 


Redaktor odpowiedzia: si wydawca: 
Kazimierz Kaczanowski. 
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Za treść ogłoszeń redakcya nic przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


r yr F 
„RÓWNOŚĆ“ 
Organ polskiej partyi ṣocyalno-demokratycznej 

1 18-7ma Śląsku i Morawach 


wychodzi w r-Szą, 2-gą i 4-tą sobotę w miesiącu. 


REPREZENTACYA 


BROWARU KARWIŃSKIEGO 


(hrabiego Larischa-Mónnicha) 
w Krakowie, przy ulicy Poselskiej I. 15. — Telef. 43I 


poleca piwa w butelkach oryginalne napełnionych z dostawą do domów. Piwa 

te, na p-łniane według wszelkich wymogów hygieniczno-sanitarnych w specyal- 

nie do tego celu urządzonym lokalu zapomocą maszyn najnowszej konstru- 
kcyi, są najlepszej jakości. 

Szczególniej polecamy: piwo eksportowa, marcowe, cesarskie, leżak 

i bok. — Wysyłki na prowincyą nawet we flaszkach 1/1 litrowych uskute- 


czniamy najszybcej. 
Zamówienia upraszamy łaskawie 
Telefon Nr. 431. 


238 4—30 


pod adresem: Kraków, Foselska |. 15, 


Za Zarząd browaru karwińskiego 


M. Hirsch. 


„Louvre 


EAEAN O O NO NĄ YO O OO A 
Z ae o a a 


Kraków, Rypek główny 
1. A—B. L 4. 


Zaprasza P. T. Publiczność do łaska- 
wego przeglądnięcia wystawy gwiazdkowej 
urządzonej z wszelkiego rodzaju Zabawek, 
Lalek, Towarów galanteryjnych i To- 
warów modnych męskich. 237 9—13 

Ceny najniższe i bez konkurencyi na 
każdym przedmiocie uwidocznione. 


| 


Towarzysze! przy każdej 
sposobności pamiętajcie c 
funduszu codziennego »Na- 
przeduc. 


F. ROSE 


Kraków, Rynek główny 5 


(obok kościoła Panny Maryi). 


pm zad ab wa 


BUG" Z okazyi świąt TWBĘ 


Polecam Szanownej P. T. Publiczności 
mój handel zaopatrzony nowym trans- 
portem win, wódek, llkierów i rumu 
w najlepszym gatunku i po cenach 


zniżonych. 244 1—5 
| | a ana 


p w z = ~ 


Do nabycia w Księgarni P. P. S. 
Wyszło świeżo z druku: 
Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach. 
161 15 —? Stron 48 
Cena 30 hal. (I5 ct) 


Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1'10; do 
Niemiec rocznie 4:50 mk.; do innych krajów rocznie 9 fr. 
Numer pojedyńczy 10 hal., przy większym odbiorze 8 hał. 
Adres: TADEUSZ REGER, Morawska 
Ostrawa, ul. Zwierzyny 55. 


WOLNE POSADY. 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 

Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 

bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 
ma do rozdania miejsca dla: 


200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi. 

6 parobków. 
100 ludzi do kopalni wosku. 

1 podmielnika kawalera. 

1 ogrodnika. 

7 chłopców do terminu: 1 do stolarza, 
1 do lakiernika. 2 do szewca, 1 do dru- 
karni, 2 do rzeźbiarza. 

2 gumiennych. 

5 szwaczek do pracowni. 

2 nauczycielek Francuzek. 

7 bon Niemek. 

2 bon Francuzek. 

5 stałych nauczycielek z muzyka. 

1 nauczycielki śpiewu I muzyki. 

Kilkadziesiąt sług I kucharek, któreby 
także froterowały posadzki. 


Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarzadu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu- 
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a '48 popołudniu, — Z prowineyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie. 130. 84—? 


134 Rok założenia 1881. 50—120 


2A H. DATTNERA 34 


Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla 
kamiennego i wyrobów koksu 


we Lwowie, ulica Grodecka 3 A. 
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 


w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyi. — We Lwowie dostawa do domu. 


„NAPRZÓD“ e< 


można prenumerować i kupować 
w Administracyi, Kraków, Bra- 
cka l. 15, oraz w następujących 
agencyach : 

w Krakowle: Agencya dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej, plac Maryacki 2; Trafika przy 
ul. Szpitalnej naprzeciw teatru; Trafika 


przy ul. Bożego Ciała l. 5; Księgarnia St. 
Kavki na głównym dworcn kolejowym: 


w Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego, ulica 
Lwowska; 

we Lwowle: Biura dzienników: Buchstab, ulica 
Karola Ludwika 21; Sokołowski, Pasaż 
Hausmana 8; Olszewski, ul. Kilińskiego 2; 
Holländer, ul. Kopernika 7; Trafika Knopfa, 
Gródecka 50 A; 

w Tarnowie: Trafika główna M. Rokacha, ul. 
Wałowa; Księgarnie: J. Pisza, plac Kazi- 
mierza; K. Raschki, plac Kazimierza. 

w Nowym Sączu: Biuro dzienników Bachnera; 

w Rzeszowie: Biuro dzienników M. Weintrauba, 
ul. Kościuszki; 

w Jarosławiu: Biuro dzienników L. Strassberga ; 

w Przemyślu: Biuro dzienników Heszelesa; 
Księgarnia Ringlera; 


w Stryju: Księgarnia B. Mielańskiego. 


a 


w Stanisławowie: Biura dzienników: Jasiel- 
skiego i sp.; J. Aschkenazego; Trafika M. 
Triebfedera; 

w Kołomyi : Biuro dzienników S. Sennensieba; 

w Zaleszczykach: Biuro dzienników K. Kofflera ; 

w Bielsku: Główna trafika i biuro dzienników 
Tobiasa, Stadtberg ; 

w Morawskiej Ostrawie: Biuro dzienników J. 
Kittla; Księgarnia Karola Solnego; 

w Przywozie: Jan Koziel, dworzec; 

w Wiedniu: Wiener Volksbuchhandlung, VI 
Gumpendorferstrasse 8; Biuro dzienników 
H. Goldschmiedt, I Wollzeile 6; 

w Londynie: Księgarnia polskiej partyi socyali- 
stycznej, Józef Kaniowski, 67 Colworth 
Road Leytonstone, London N. E. 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon 


Nr. 404). 


